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Ra fał  Gra bow ski*
Re la cje po mię dzy po li ty ką bi lan so wą 
apo li ty ką ra chun ko wo ści wświe tle róż nych mo de li
ra chun ko wo ści
Na de sła ny:  17  li sto pa da  2010 r. Za ak cep to wa ny: 4 grud  nia 2010 r.
Stresz cze nie
W pol sko ję zycz nej  li te ra tu rze  przed mio tu  po wszech nie  funk cjo nu ją  ter mi ny:  po li ty -
ka  bi lan so wa  oraz  po li ty ka  ra chun ko wo ści.  Pro blem,  ja ki  do strze ga  au tor,  po le ga  na  tym,
że ist  nie  je co naj  mniej kil  ka spo  so  bów po  strze  ga  nia ich isto  ty, a co za tym idzie rów  nież
wza jem nych  re la cji  tych  dwóch  po li tyk.  Jed ni  uwa ża ją,  że  po li ty ka  bi lan so wa  jest  tym  sa -
mym,  czym  po li ty ka  ra chun ko wo ści.  In ni  z ko lei  do strze ga ją  róż ni ce  po mię dzy  ty mi  dwie -
ma  po li ty ka mi,  jed nak że  nie  ma  kon sen su su,  co  do  cha rak te ru  roz bież no ści.  Brak  jed no -
znacz no ści  w od nie sie niu  do  spo so bów  wy ja śnia nia  isto ty  po li ty ki  bi lan so wej  i po li ty ki  ra -
chun ko wo ści  oraz  re la cji  po mię dzy  ni mi  sta no wi  pro blem  dla  na uki  oraz  prak ty ki.  Od  tej
pierw szej  wy ma ga  się  prze cież,  mię dzy  in ny mi,  sko dy fi ko wa nia  dys kur su  na uko we go  i usys -
te ma ty zo wa nia  ter mi no lo gii  (So zań ski,  1995:  23–50).  Z ko lei  w prak ty ce,  za rząd  po no si
od po wie dzial ność  za  spra woz da nie  fi nan so we,  któ re  jak  wia do mo  jest  zde ter mi no wa ne  po -
li ty ką  ra chun ko wo ści.
W ni niej szym  opra co wa niu  au tor  pod jął  pró bę  wska za nia  isto ty  po li ty ki  bi lan so wej
i po li ty ki  ra chun ko wo ści  oraz  wy ja śnie nia  róż nic  po mię dzy  ni mi.  Cho ciaż  za gad nie nie  to
by ło  już  po dej mo wa ne  w li te ra tu rze  przed mio tu,  to  jed nak  do  tej  po ry  nie  pró bo wa no  wy -
ja śnić  isto ty  tych  dwóch  po li tyk  i ich  wza jem nych  re la cji  od wo łu jąc  się  do  ich  ge ne zy,  tj.
do  mo de li  ra chun ko wo ści,  w któ rych  wy kształ ci ły  się.
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* Dr,  ad iunkt,  Szko ła  Głów na  Han dlo wa  w War sza wie.Wpro wa dze nie
Wli te ra tu rze  z za kre su  pra wa  moż na  spo tkać  się  z po glą dem,  w świe tle  któ re go  „wie -
le  dzie dzin  ży cia  z roz my słem  nie  zo sta ło  ure gu lo wa nych  i ta ki  stan  na le ży  uwa żać  za  na -
tu ral ny  i za słu gu ją cy  na  apro ba tę.  Ob ję cie  pra wem  wszel kich  sy tu acji,  w któ rych  czło wiek
mo że  się  zna leźć,  uczy ni ło by  ży cie  cał ko wi cie  nie zno śnym,  po zba wia jąc  lu dzi  i in ne  pod -
mio ty  pra wa  ja kiej kol wiek  swo bo dy  i pro wa dząc  w kon se kwen cji  do  róż no ra kich  ujem -
nych na  stępstw” (Siu  da, 1999: 38). Po  gląd ten, któ  ry zo  stał sfor  mu  ło  wa  ny na po  zio  mie
ogól nym,  w od nie sie niu  do  „wie lu  dzie dzin  ży cia”,  do ty czy  rów nież  ra chun ko wo ści.  Nie
moż na  jej  cał ko wi cie  za mknąć  w gor se cie  norm  praw nych.  Nie  ma  ta kiej  moż li wo ści,  aby
„wszel kie  sy tu acje,  w któ rych  czło wiek  mo że  się  zna leźć” pro wa dząc  ra chun ko wość  by -
ły  ści śle  okre ślo ne  w ak tach  nor ma tyw nych.  W pi śmien nic twie  wy mie nia  się  naj czę ściej
dwie  przy czy ny  ta kie go  sta nu  rze czy.  Pierw szą  z nich  jest  brak  moż li wo ści  za mknię cia
w ra mach  norm  praw nych  spe cy fi ki  dzia ła nia  wszyst kich  jed no stek  go spo dar czych  oraz
wszyst kich  sy tu acji,  w któ rych  te  jed nost ki  mo gą  się  zna leźć.  Dru gą  przy czy ną  jest  dy -
na mi ka  prze mian  za cho dzą cych  w świe cie.  Śro do wi sko  biz ne so we  sta le  ewo lu uje,  po wo -
du jąc,  że  w ży ciu  go spo dar czym  po ja wia ją  się  no we  sy tu acje,  któ re  nie  mo gły  być  uwzględ -
nio ne  w mo men cie  opra co wy wa nia  stan dar dów  ra chun ko wo ści.  Te  dwie  przy czy ny  le żą
u pod staw  te go,  że  w nor mach  praw nych  oraz  ogól nie  ak cep to wa nych  stan dar dach  okre -
śla ją cych  za sa dy  pro wa dze nia  ra chun ko wo ści  za war te  są  prze pi sy  da ją ce  pew ną  swo bo -
dę  w kształ to wa niu  sys te mu  ra chun ko wo ści  przed się bior stwa.  Prze pi sy  te  obej mu ją  pra -
wa  wy bo ru  i po la  swo bod ne go  dzia ła nia.
Pra wa  wy bo ru  cha rak te ry zu ją  się  tym,  że  za wie ra ją  co  naj mniej  dwa  spo so by  po stę -
po wa nia,  spo śród  któ rych  oso by  od po wie dzial ne  za  pro wa dze nia  ra chun ko wo ści  po win -
ny  do ko nać  wy bo ru.  Roz wią za nia  te  są  ści śle  usta no wio ny mi  opcja mi,  któ re  wza jem nie
wy klu cza ją  się.  Przy kła dem  mo że  być  spo sób  wy ce ny  nie ru cho mo ści  za li cza nych  do  in -
we sty cji,  któ re  we dług  usta wy  o ra chun ko wo ści  po win ny  być  wy ce nia ne  na  dzień  bi lan -
so wy  we dług  za sad  sto so wa nych  do  środ ków  trwa łych  lub  we dług  ce ny  ryn ko wej  bądź
ina czej  okre ślo nej  war to ści  go dzi we j1.  Pra wa  wy bo ru  do ty czą  rów nież  prze wi dy wa nych
spo so bów  pre zen ta cji  po szcze gól nych  skład ni ków  spra woz da nia  fi nan so we go.  Na  przy -
kład  zgod nie  z usta wą  o ra chun ko wo ści  ra chu nek  zy sków  i strat  mo że  być  spo rzą dzo ny
w wa rian cie  kal ku la cyj nym  lub  po rów naw czym,  zaś  ra chu nek  prze pły wów  pie nięż nych
mo że  przy brać  for mę  po śred nią  lub  bez po śred nią.
Po la  swo bod ne go  dzia ła nia  od zna cza ją  się  z ko lei  tym,  że  dys po zy cja2 da je  spo rzą -
dza ją ce mu  spra woz da nie  fi nan so we  „wol ny  ob szar”,  któ re go  gra ni ce  nie  są  jed no znacz -
nie  usta lo ne.  Po la  swo bod ne go  dzia ła nia  są  to  za tem  ure gu lo wa nia,  któ re  al bo  wy ma ga -
ją  do ko na nia  osza co wa nia  al bo  do ko na nia  su biek tyw nych  ocen.  Róż nią  się  one  od  praw
wy bo ru,  któ re  wy raź nie  pre cy zu ją  obo wią zu ją cy  spo sób  po stę po wa nia.  Przy kła da mi  pól
swo bod ne go  dzia ła nia  wy ma ga ją cy mi  do ko na nia  osza co wań  są:  obo wią zek  two rze nia  re -
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1 Zob. Usta  wa o ra  chun  ko  wo  ści, art. 28 ust. 1 pkt 1a.
2 Dys po zy cja  sta no wi  jed ną  z trzech  czę ści  nor my  praw nej  i okre śla  obo wią zu ją cy  spo sób  po stę po -
wa nia.  Oprócz  tej  czę ści  w skład  nor my  praw nej  wcho dzą  jesz cze:  hi po te za  –  okre śla ją ca  sy tu acje,  w któ -
rych  sto su je  się  nor mę  praw ną  oraz  sank cja  –  wy zna cza ją ca  ujem ne  skut ki  nie za sto so wa nia  się  do  dys -
po  zy  cji. Sze  rzej na te  mat norm praw  nych zob.: Siu  da, 1999: 15.zerw  oraz  obo wią zek  usta le nia  od pi sów  ak tu ali zu ją cych  war tość  ak ty wów.  Przy kła dem
po la  swo bod ne go  dzia ła nia,  któ re  wy ma ga  su biek tyw nej  oce ny,  mo że  być  na to miast  pra -
wo  usta le nia,  czy  ak ty wa  fi nan so we  są  in we sty cja mi  utrzy my wa ny mi  do  ter mi nu  za pa -
dal no ści.
Brak  moż li wo ści  uję cia  w gor se cie  norm  praw nych  wszyst kich  sy tu acji,  w któ rych
moż na  się  zna leźć  pro wa dząc  ra chun ko wość  oraz  –  wy ni ka ją ce  z te go  –  wy stę po wa nie
praw  wy bo ru  oraz  pól  swo bod ne go  dzia ła nia  sta wia  oso by  pro wa dzą ce  i od po wie dzial -
ne  za  ra chun ko wość  w ob li czu  ko niecz no ści  do bra nia  ze sta wu  me tod  uję cia,  wy ce ny,  ujaw -
nia nia  i pre zen ta cji,  któ re  bę dą  naj bar dziej  od po wied nie  dla  da ne go  przed się bior stwa.  Pro -
blem po  le  ga jed  nak na tym, co kry  je się pod po  ję  ciem „naj  bar  dziej od  po  wied  nich me  tod”.
Czy  „naj bar dziej  od po wied nie  me to dy”  to  te,  któ rych  za apli ko wa nie  po zwa la  wy kre ować
po żą da ny  przez  za rząd  wi ze ru nek  sy tu acji  ma jąt ko wej,  fi nan so wej  i wy ni ków  przed się -
bior stwa? Amo że  „naj bar dziej  od po wied nie  me to dy”  to  te,  któ re  za owo cu ją  tym,  że  spra -
woz da nie  bę dzie  przed sta wia ło  ob raz  sy tu acji  ma jąt ko wej,  fi nan so wej  oraz  wy ni ków  w spo -
sób  praw dzi wy  i rze tel ny  (ang.  true and fa  ir). Oka  zu  je się, że od  po  wiedź na py  ta  nie o to,
co  kry je  się  pod  po ję ciem  naj bar dziej  od po wied nie go  ze sta wu  me tod,  róż ni  się  w za leż -
no ści  od  mo de lu  ra chun ko wo ści. Wprzy pad ku  nie miec kie go  mo de lu  ra chun ko wo ści,  „naj -
bar dziej  od po wied nie  me to dy”  po win ny  być  za war te  w po li ty ce  bi lan so wej  (niem.  bi lanz -
po li tik),  na to miast  w przy pad ku  mo de lu  an glo sa skie go  w po li ty ce  ra chun ko wo ści  (ang.
ac co un ting  po li cy).  Jed nak że  po li ty ka  bi lan so wa,  któ ra  wy kształ ci ła  się  na  płasz czyź nie
nie miec kie go  mo de lu  ra chun ko wo ści,  nie  jest  tym  sa mym,  co  po li ty ka  ra chun ko wo ści  bę -
dą ca  wy two rem  mo de lu  an glo sa skie go.  Do strze że nie  te go  fak tu  jest  klu czo we  dla  wska -
za nia  re la cji  po mię dzy  po li ty ką  bi lan so wą  a po li ty ką  ra chun ko wo ści.
1.  Po li ty ka  bi lan so wa  i jej  ge ne za
Po li ty ka  bi lan so wa  zo sta ła  wy kształ co na  na  grun cie  nie miec kie go  mo de lu  ra chun ko -
wo  ści, gdzie okre  śla  na jest mia  nem bi lanz po li tik i z te go  mo de lu  zo sta ła  prze nie sio na  na
po cząt ku  lat  90.  ubie głe go  stu le cia  na  płasz czy znę  pol sko ję zycz nych  roz wa ża ń3.
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3 Roz wa ża nia  na  ten  te mat,  ba zu jąc  głów nie  na  li te ra tu rze  nie miec ko ję zycz nej,  roz po czął  przede
wszyst kim  K.  Sa wic ki.  Spo śród  wie lu  pu bli ka cji  te go  au to ra  szcze gól nie  istot ną  jest  książ ka  za ty tu ło wa -
na Po li ty ka  bi lan so wa  i ana li za  fi nan so wa.  No wo cze sne  in stru men ty  za rzą dza nia  fir mą,  EKS PERT  Wy -
daw nic two  i Do radz two,  Wro cław  2002.  Książ ka  ta  za wie ra  kom plek so we  omó wie nie  po li ty ki  bi lan so -
wej. War to  do dać,  że  przy to czo ne  opra co wa nie  nie  jest  pierw szym,  w któ rym  K.  Sa wic ki  w spo sób  kom -
plek so wy  oma wia  po li ty kę  bi lan so wą.  Wcze śniej sze  opra co wa nia  te go  ro dza ju  to:  pra ca  zbio ro wa  pod
red.  K.  Sa wic kie go,  Po li ty ka  bi lan so wa  i spra woz daw czość  fi nan so wa  w za rzą dza niu  fir mą,  EKS PERT
Wy daw nic two  i Do radz two,  Wro cław  1996;  pra ca  zbio ro wa  pod  red.  K.  Sa wic kie go,  Po li ty ka  bi lan so -
wa  i ana li za  fi nan so wa  w za rzą dza niu  fir mą,  EKS PERT Wy daw nic two  i Do radz two, Wro cław  2001.  Dru -
gim  au to rem,  któ ry  w pol sko ję zycz nym  pi śmien nic twie  grun tow nie  ana li zu je  moż li wo ści  pro wa dze nia
oraz  na rzę dzia  po li ty ki  bi lan so wej,  jest  R.  Ka miń ski. Wśród  pu bli ka cji  pol sko ję zycz nych  po ru sza ją cych
kwe stię  po li ty ki  bi lan so wej  od na leźć  moż na  sze ro kie  spek trum  tych,  któ re  zo sta ły  na pi sa ne  przez  in ne,
niż  wy mie nio ne,  oso by. Ana li za  tych  opra co wań  wska zu je  jed nak,  że  w więk szo ści  z nich  wy raź ne  są  in -
spi ra cje  pra ca mi  K.  Sa wic kie go  i R.  Ka miń skie go.  Z te go  też  wzglę du,  dla  po trzeb  cha rak te ry sty ki  po -
li ty ki  bi lan so wej,  spo śród  pol skiej  li te ra tu ry  przed mio tu  pierw szo pla no we  zna cze nie  od gry wać  bę dą  ar -
ty ku ły  i książ ki  au tor stwa  K.  Sa wic kie go  oraz  R.  Ka miń skie go.Wnie miec ko ję zycz nej  li te ra tu rze  przed mio tu  po li ty ka  bi lan so wa  jest  de fi nio wa na  ja -
ko  „ogół  zgod nych  z pra wem  de cy zji  pod mio tu  go spo dar cze go,  ma ją cych  na  ce lu  ta kie
ukształ to wa nie  wy ka zy wa nych  w bi lan sie:  wy ni ku  fi nan so we go,  ma jąt ku,  zo bo wią zań  i in -
nych  źró deł  fi nan so wa nia,  aby  za pew nić  opty mal ną  re ali za cję  za ło żeń  go spo dar czych.
Środ kiem  tej  po li ty ki  jest  od po wied nie  wy ko rzy sta nie,  przy  zna jo mo ści  teo rii  bi lan so wa -
nia,  prze pi sów  praw nych  ze zwa la ją cych  przy  spo rzą dza niu  bi lan su  i wy ce nie  bi lan so wej
na  po stę po wa nie  we dług  uzna nia  lub  na  wy bór  po mię dzy  róż ny mi  spo so ba mi  po stę po wa -
nia  do pusz czo ny mi  przez  usta wo daw cę”  (Wo he,  1990:  267;  Kli mas,  2000:  449). Win nej
de fi ni cji  stwier dza  się  na to miast,  że  po li ty ką  bi lan so wą  są  „wszel kie  przed się wzię cia  po -
dej mo wa ne  w trak cie  ro ku  ob ro to we go  i pod czas  spo rzą dza nia  za mknię cia  rocz ne go  (ze
wzglę du  na  sys te ma tycz ne  spo rzą dza nie  bi lan su),  ma ją ce  na  ce lu  wpływ  na  oce nę  ad re -
sa ta  bi lan su  i skło nie nie  go  do  po żą da nych  za cho wań”  (We ber,  Ku fel  i Ce brow ska,  1993:
192; No  wak red., 1996: 150).
Ana li za  po wyż szych  dwóch  de fi ni cji  uzu peł nio na  o stu dia  li te ra tu ro we  po zwa la  wska -
zać  na stę pu ją ce  ce chy  po li ty ki  bi lan so wej.  Po  pierw sze,  ce le  po li ty ki  bi lan so wej  pod po -
rząd ko wa ne  są  przede  wszyst kim  za ło że niom  go spo dar czym  przed się bior stwa.  Po  dru gie,
środ kiem  re ali za cji  ce lu  jest  od po wied nie  (ten den cyj ne)  ukształ to wa nie  bi lan su  oraz  ra -
chun ku  zy sków  i strat.  Po  trze cie,  in stru men ta mi  po li ty ki  bi lan so wej  są  przede  wszyst -
kim  te  prze pi sy  ra chun ko wo ści,  któ re  do pusz cza ją  wy bór  roz wią zań  lub  prze wi du ją  moż -
li wość  po stę po wa nia  we dług  uzna nia,  czy li  pra wa  wy bo ru  oraz  po la  swo bod ne go  dzia -
ła nia.  Po  czwar te,  wy ko rzy sta nie  in stru men tów  po li ty ki  bi lan so wej  mu si  być  zgod ne  z pra -
wem  oraz  za sa da mi  pra wi dło wej  ra chun ko wo ści.  Uj mu jąc  to  sło wa mi  K.  Sa wic kie go  moż -
na  po wie dzieć,  że  „po li ty ka  bi lan so wa  koń czy  się  tam,  gdzie  roz po czy na  się  „za ma zy wa -
nie  bi lan su”  oraz  po da wa nie  nie praw dzi wych  da nych”  (Sa wic ki,  1995a:  206).
Dla po  trzeb dal  szych roz  wa  żań au  tor chciał  by zwró  cić uwa  gę na to, co w świe  tle
w/w cech  kry je  się  pod  po ję ciem  „naj bar dziej  od po wied nich  me tod”,  o któ re  py tał  we  wcze -
śniej szej  czę ści  ar ty ku łu.  Z po wyż szej  krót kiej  cha rak te ry sty ki  po li ty ki  bi lan so wej  wy -
ni ka,  że  „naj bar dziej  od po wied nie  me to dy”  to  ta kie,  któ rych  za apli ko wa nie  po zwa la  wy -
kre ować  po żą da ny  przez  za rząd  wi ze ru nek  sy tu acji  ma jąt ko wej,  fi nan so wej  i wy ni ków
przed się bior stwa  i w ten  spo sób  przy czy nić  się  do  re ali za cji  zło żeń  go spo dar czych  przed -
się bior stwa.  Za tem  w ra mach  po li ty ki  bi lan so wej  do pusz cza  się  ten den cyj ne  spo rzą dza -
nie  spra woz dań  fi nan so wych.
Po głę bio ne  stu dia  li te ra tu ro we  po zwa la ją  stwier dzić,  że  nie miec ki  mo del  ra chun ko -
wo ści  ma  swo ją  spe cy fi kę,  któ ra  do pusz cza  i uza sad nia  spo sób  wy ko rzy sta nia  praw  wy -
bo ru  i pól  swo bod ne go  dzia ła nia  pro po no wa ny  w bi lanz po li tik.  Po ni żej  przed sta wio ne  zo -
sta ną  wy bra ne  ce chy  te go  mo de lu. Trze ba  jed nak  wcze śniej  za zna czyć,  że  cha rak te ry sty -
ka  wy bra nych  aspek tów  nie miec kie go  mo de lu  do ty czyć  bę dzie  sta nu  fak tycz ne go  wy stę -
pu  ją  ce  go w la  tach 90. XX w. Sku  pie  nie się na tym okre  sie wy  ni  ka z fak  tu, że opi  sy  wa  na
w pol sko ję zycz nej  li te ra tu rze  po li ty ka  bi lan so wa  zo sta ła  za adap to wa na  w po sta ci,  ja ką  mia -
ła  wła śnie  w tej  de ka dzie.  Od no sze nie  się  do  współ cze snych  uwa run ko wań  roz wa ża ne -
go  mo de lu  mo gło by  za tem  pro wa dzić  do  myl nych  wnio sków,  gdyż  ra chun ko wość  w ślad
za  go spo dar ką  pod le ga  cią głym  zmia no m4.
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4 Na  przy kład  już  w 1995 r.  za uwa ża no,  że  za sa dy  ra chun ko wo ści  sto so wa ne  przez  spół ki  gieł do we
w Niem czech  ewo lu ują  w kie run ku  mo de lu  an glo sa skie go.  Zob.  m.in.:  Ba et ge,  Berndt,  Burns,  von  Col-2.  Cha rak te ry sty ka  mo de lu  ra chun ko wo ści,  w któ rym  wy kształ co na 
zo sta ła  po li ty ka  bi lan so wa
Hi sto rycz nie  rzecz  uj mu jąc,  naj star szym  ce lem  przy go to wy wa nia  spra woz dań  fi nan -
so wych  w Niem czech  by ła  ochro na  kre dy to daw ców,  szcze gól nie  przed  ban kruc twa mi
przed się biorstw  (kre dy to bior ców)  wy ni ka ją cy mi  z de frau da cji.  Za ist nie nie  te go  ce lu  wy -
ni ka ło  z fak tu,  że  w fi nan so wa niu  nie miec kich  przed się biorstw  pierw szo pla no wą  ro lę  od -
gry wa ły  dłu go ter mi no we  kre dy ty  i po życz ki,  prze su wa jąc  na  dal szy  plan  ka pi tał  ak cyj -
ny  (udzia ło wy).  Skut kiem  pod po rząd ko wa nia  spra woz daw czo ści  fi nan so wej  ochro nie  kre -
dy to daw ców  by ło  pierw szo pla no we  zna cze nie  bi lan su  w sto sun ku  do  ra chun ku  zy sków
i strat  oraz  trak to wa nie  za sa dy  kon ser wa ty zmu,  ja ko  nad rzęd nej  w od nie sie niu  do  po zo -
sta łych  za sad  ra chun ko wo ści.
We dług  osób  wcho dzą cych  w skład  Gru py  Ro bo czej  ds.  Spra woz daw czo ści  Fi nan -
so wej  (niem.  Exter ne  Unter neh men srech nung),  funk cjo nu ją cej  przy  czo ło wym  nie miec -
kim  sto wa rzy sze niu  na uko wym  zaj mu ją cym  się  biz ne sem  –  Schma len bach -Ge sel l schaft -
-Deut sche  Ge sel l schaft  für  Be trieb swirt schaft,  sy tu acja,  w któ rej  ban ki  od gry wa ły  tak  istot -
ną  ro lę  w fi nan so wa niu  przed się biorstw  uza sad ni ła  kon ser wa tyw ne  po dej ście  do  ob li cza -
nia  wy ni ku5.  Kre dy to daw cy  by li  za in te re so wa ni,  aby  praw do po do bień stwo  spła ty  rat  ka -
pi ta ło wych  oraz  od set ko wych  nie  by ło  zmniej sza ne  przez  wy pła tę  dy wi dend.  Roz dy spo -
no wy wa nie  zy sków  wy ni ka ją cych  z cza so we go  lub  nie pew ne go  wzro stu  cen  (dot.  przede
wszyst kim  zy sków  po wsta ją cych  na  sku tek  wy ce ny  bi lan so wej)  w dłuż szym  ho ry zon cie
cza so wym  mo gło by  jed nak  do pro wa dzić  do  zmniej sze nia  ma jąt ku,  a w re zul ta cie  spo wo -
do wać  za gro że nie  funk cjo no wa nia  przed się bior stwa  i spła ty  kre dy tów.  Prze ciw dzia ła jąc
ta kim  sy tu acjom  za sa da  kon ser wa ty zmu  wy ma ga ła  z jed nej  stro ny,  aby  w wy ni ku  fi nan -
so wym  uwzględ nić  skut ki  fi nan so we  wszyst kich  do strze ga nych  ro dza jów  ry zy ka  i po ten -
cjal  nych strat, z dru  giej zaś, aby przy  cho  dy i zy  ski by  ły uj  mo  wa  ne tyl  ko wte  dy, gdy mo  -
gą  być  po strze ga ne,  ja ko  cał ko wi cie  pew ne.
Cho ciaż  w swym  brzmie niu  za sa da  kon ser wa ty zmu  jest  bar dzo  zbli żo na  do  za sa dy
ostroż no ści,  to  w prak ty ce  skut ki  jej  sto so wa nia  by ły  znacz nie  sil niej  od czu wal ne.  W li -
te ra tu rze  przed mio tu  wska zu je  się,  że  nie miec kie  przed się bior stwa  uj mo wa ły  wyż szą  su -
mę  re zer w6 niż  ta,  któ rą  uj mo wa ły by  gdy by  pro wa dzi ły  ra chun ko wość  zgod nie  z mo de -
lem  an glo sa skim  (Sur dy kow ska,  1999:  242–243).  Po nad to,  kła dąc  na cisk  na  po miar  wy -
ni ku  w dłu gim  okre sie,  nie miec ki  kon ser wa tyzm  przy zwa lał  na  zręcz ne  za wią zy wa nie  i roz -
wią zy wa nie  re zerw  w ce lu  zmniej sza nia  fluk tu acji  wy ni ku  fi nan so we go  (Cor brid ge, Au -
stin i Le  mak, 1993: 46; Gould, 1995: 50). Kla  sycz  nym już przy  kła  dem ta  kie  go wy  ko  rzy  -
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be,  Co enen berg,  Korst,  Le der le,  Met ze,  Or del he ide,  Phing sten,  Re in hard,  Schnic ke,  Schwit ters,  Se eberg,
Sie pe,  Urban, We ber, We ismüller, Wy soc ki,  Ger man Ac co un ting  Prin ci ples: An  In sti tu tio na li zed  Fra me -
work, „Ac co un ting  Ho ri zons”,  Sep.  1995:  92–99.
5 Zob. tam  że.
6 Na  przy kład  na  po cząt ku  lat  90.  ubie głe go  stu le cia  nie miec kie  pra wo  wy ma ga ło  two rze nia  na  ko -
niec  ro ku  ob ro to we go  re zerw  z ty tu łu  kosz tów  utrzy ma nia  środ ków  trwa łych  i ich  re mon tów,  któ re  mo -
gą  wy stą pić  w prze cią gu  trzech  mie się cy  po  za koń cze niu  ro ku  ob ro to we go,  bez  wzglę du  na  to,  czy  re -
mon ty  te  mia ły  cha rak ter  spo ra dycz ny,  czy  sys te ma tycz ny.  Zob.  Cor brid ge,  Au stin  i Le mak,  Aug  1993:
46–47.sta nia  re zerw  jest  po stę po wa nie  za rzą du  fir my  Da im ler -Benz, któ  ra ja  ko pierw  sza wpro  -
wa dzi ła  swo je  ak cje  na  no wo jor ską  gieł dę.  Po  raz  pierw szy  ak cje  Da im ler -Benz by  ły no  -
to  wa  ne na no  wo  jor  skiej gieł  dzie w 1993 r. Wte  dy też fir  ma po raz pierw  szy od cza  sów
II Woj ny  Świa to wej  wy ka za ła  stra tę  (Schmid,  1993).  Stra ta  ta  do ty czy ła  I pół ro cza  1993 r.
i ob li czo na  przy  za sto so wa niu  stan dar dów  wy ma ga nych  przez  SEC  wy no si ła  949  mi lio -
nów DM (548 mi  lio  nów USD), pod  czas gdy wy  nik fi  nan  so  wy ob  li  czo  ny za ten sam okres
na  ba zie  nie miec kich  za sad  ra chun ko wo ści  był  zy skiem  i wy no sił  168  mi lio nów  DM  (97
mi lio nów  USD)  (Duf fy  i Mur ray,  1994).  Od no sząc  się  do  tej  sy tu acji  pre zes  Da im ler -Benz
przy znał,  że  fir ma  wy ko rzy sta ła  zy ski  nie za li cza ne  do  ope ra cyj nych  w ce lu  sztucz ne go
wy kre owa nia  wy ni ku  fi nan so we go,  a tak że  do dał,  że  prak ty ka  ta  jest  do zwo lo na  w Niem -
czech.  Stwier dził  wte dy:  „Szcze rze  mó wiąc  wy ko rzy sta li śmy  za sa dę  nie miec kiej  ra chun -
ko wo ści,  któ ra  po zwo li ła  nam  roz wią zać  re zer wy”  (Schmid,  1993).  Dy rek tor  ds.  fi nan -
so  wych do  dał do te  go, że „w gor  szych okre  sach, ta  kich jak 1993 r., wszyst  kie nie  miec  -
kie  przed się bior stwa  roz wią zu ją  re zer wy  w ce lu  po pra wy  wy ni ku  net to”  (Schmid,  1993).
Oprócz  zna cze nia  kre dy to daw ców  i zwią za nej  z tym  za sa dy  kon ser wa ty zmu,  ka mie -
niem  wę giel nym  nie miec kiej  ra chun ko wo ści  by ła  rów nież  wspo mi na na  już  wcze śniej  za -
sa da  zgod no ści  (niem.  Mass ge blich ke it sprin zip).  W myśl  tej  za sa dy,  me to dy  wy ce ny  za -
sto so wa ne  dla  ce lów  po dat ko wych  po win ny  być  ta kie  sa me,  jak  me to dy  apli ko wa ne  dla
po trzeb  ra chun ko wo ści  fi nan so wej  (Sur dy kow ska,  1999:  248–250;  Ba et ge,  Berndt,  Burns
i in.,  1995).  Za sa da  ta  od gry wa ła  szcze gól ne  zna cze nie  dla  ce lów  po dat ko wych.  Za my -
słem  jej  sto so wa nia  by ło  dą że nie  do  kal ku la cji  ob cią żeń  fi skal nych  przy  uwzględ nie niu
wszyst kich  istot nych  czyn ni ków  de ter mi nu ją cych  po ziom  wy ni ku  fi nan so we go.  Po twier -
dze niem  te go  za my słu  by ła,  mię dzy  in ny mi,  moż li wość  za li cze nia  do  kosz tów  po dat ko -
wych  two rzo nych  do bro wol nie  re zerw  na  prze wi dy wa ne  stra ty.  W prak ty ce  sto so wa nie
za sa dy  zgod no ści  wpły wa ło  rów nież  na  spra woz da nia  fi nan so we.  Dą żąc  do  opty ma li za -
cji  (naj czę ściej  mi ni ma li za cji)  ob cią żeń  po dat ko wych  za rzą dy  ste ro wa ły  wy so ko ścią  kosz -
tów  i przy cho dów,  któ re  do kład nie  w tej  sa mej  wy so ko ści  by ły  wy ka zy wa ne  w spra woz -
da niu  fi nan so wym.
Ostat nią  oso bli wo ścią  nie miec kich  uwa run ko wań,  na  któ rą  au tor  chciał by  zwró cić  uwa -
gę,  jest  do stęp  głów nych  in te re sa riu szy  do  in for ma cji  we wnętrz nych  przed się bior stwa.  Jak
już  wspo mnia no,  dla  nie miec kiej  ra chun ko wo ści  lat  90.  XX  w.  naj waż niej szą  gru pą  in -
te re sa riu szy  by ły  ban ki.  Pod mio ty  te  nie  mu sia ły  jed nak  po le gać  tyl ko  i wy łącz nie  na  in -
for ma cji  do star cza nej  w for mie  spra woz da nia  fi nan so we go,  lecz  mia ły  rów nież  do stęp  do
in for ma cji  we wnętrz nych.
Zna cze nie  ban ków  w fi nan so wa niu  dzia łal no ści  przed się biorstw  jest  ści śle  po wią za -
ne  ze  spe cy fi ką  nie miec kie go  sys te mu  ban ko we go,  w któ rym  do mi no wa ły  ban ki  uni wer -
sal ne. Wod róż nie niu  od  spe cja li stycz nych  ban ków,  te  o cha rak te rze  uni wer sal nym  świad -
czą  dla  klien tów  wszyst kie  ro dza je  usług.  Spo śród  4000  ban ków  wy stę pu ją cych  w po ło -
wie  lat  90.  w Niem czech,  po nad  90%  sta no wi ły  te  o cha rak te rze  uni wer sal nym.  Część  po -
zy ski wa nych  przez  ban ki  de po zy tów  by ła  in we sto wa na  w przed się bior stwach  w po sta ci
ka pi ta łu  ak cyj ne go  lub  udzia ło we go.  Stąd  ban ki  mia ły  wpływ  na  skład  or ga nów  spół ek
i umiej sca wia ły  swo ich  przed sta wi cie li  głów nie  w ra dach  nad zor czych.  Pra wo  od dzia ły -
wa nia  na  skład  or ga nów  spół ek  do dat ko wo  by ło  umac nia ne  przez  in dy wi du al nych  in we -
sto rów.  Ja ko  że  in dy wi du al ni  in we sto rzy  po sia da ją cy  nie zna czą cą  licz bę  gło sów  nie  mo -
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riu szy/udzia łow ców,  pra wa  swo je  ce do wa li  na  rzecz  ban ków,  któ re  ich  re pre zen to wa ły.
In ną  gru pą  pod mio tów,  któ re  mia ły  do stęp  do  we wnętrz nych  in for ma cji  przed się bior -
stwa by  li pra  cow  ni  cy oraz związ  ki za  wo  do  we (Ba  et  ge, Berndt, Burns i in., 1995: 95). Wla  -
tach  90.  XX  w.  ist nia ły  trzy  ak ty  praw ne,  któ re  za pew nia ły  pra cow ni kom  uczest nic two
w ra dach  nad zor czych. Wnie któ rych  przy pad kach  na wet  do  50%  człon ków  ra dy  nad zor -
czej  wy bie ra nych  by ło  przez  pra cow ni ków.
Przed sta wio ne  po wy żej  wy bra ne  ce chy  nie miec kiej  ra chun ko wo ści  uza sad nia ją  spo -
sób  wy ko rzy sta nia  praw  wy bo ru  i pól  swo bod ne go  dzia ła nia  pro po no wa ny  w ra mach  po -
li ty ki  bi lan so wej.  Ta kie  ce le  jak  od dzia ły wa nie  na  re la cje  po mię dzy  przed się bior stwem
a kre dy to daw cą  oraz  przed się bior stwem  a wła ści cie la mi  od po wia da ły  wy ma ga niom  sta -
wia nym  przed  ra chun ko wo ścią  w Niem czech.  Za rzą dy  mia ły  wręcz  obo wią zek  tak  usta -
lić  wy nik  fi nan so wy,  aby  ogra ni czać  ry zy ko  nie spła ce nia  kre dy tów.  Jed no cze śnie  naj czę -
ściej  skut ko wa ło  to  ob ni że niem  wy ni ku  fi nan so we go  po zo sta wia ne go  do  dys po zy cji  wła -
ści cie li.  In nym  ce lem  by ło  od dzia ły wa nie  na  trans fer  za so bów  po mię dzy  przed się bior stwem
a oto cze niem,  a ści ślej  rzecz  uj mu jąc  bu dże tem  pań stwa.  Cho dzi  tu  o opty ma li zo wa nie
ob cią żeń  po dat ko wych,  a w re zul ta cie  rów nież  od dzia ły wa nie  na  płyn ność  przed się bior -
stwa.  Rów nież  środ ki  re ali za cji  wska za nych  ce lów  po zo sta wa ły  cał ko wi cie  w zgo dzie  z za -
sa da mi  nie miec kiej  ra chun ko wo ści.  Wpraw dzie  od  1986 r.  nie miec kie  ure gu lo wa nia  za -
bra  nia  ły two  rze  nia „ci  chych re  zerw” (Ba  et  ge, Berndt, Burns i in., 1995: 96, 98), to jed  -
nak  sto so wa nie  tych  sa mych  roz wią zań  na  płasz czyź nie  po dat ko wej  i bi lan su  han dlo we -
go  pro wa dzi ło  do  po wsta wa nia  „re zerw  fi skal nych”  lub  nad mier nej  amor ty za cji.  Po wo -
dem  ta kie go  sta nu  rze czy  by ło  oczy wi ście  dą że nie  za rzą dza ją cych  przed się bior stwa mi  do
mi ni ma li zo wa nia  ob cią żeń  po dat ko wych,  a co  za  tym  idzie,  ta kie  po dej ście  do  uję cia  i wy -
ce ny,  któ re  skut ko wa ło  wyż szym  po zio mem  kosz tów  lub  niż szym  po zio mem  przy cho dów.
Moż na  za tem  po wie dzieć,  że  po mi mo  obo wią zu ją ce go  od  1986 r.  za ka zu  two rze nia  „ci -
chych  re zerw”,  za sa da  zgod no ści  sty mu lo wa ła  ich  two rze nie,  z cze go,  jak  za uwa ża  S.  Sur -
dy  kow  ska (1999: 250), „zna  na jest nie  miec  ka ra  chun  ko  wość na ca  łym świe  cie”. Nie bez
zna cze nia  po zo sta je  rów nież  fakt,  że  głów ni  ad re sa ci  spra woz dań  fi nan so wych  mie li  ak -
ces  do  we wnętrz nych  in for ma cji  do ty czą cych  przed się bior stwa;  ban ki  –  po przez  swo ich
przed sta wi cie li  w ra dach  nad zor czych  lub  na  pod sta wie  za pi sów  umów  kre dy to wych,  pra -
cow ni cy  –  rów nież  po przez  swo ich  przed sta wi cie li  w ra dach  nad zor czych,  wła dze  po dat -
ko we  –  na  pod sta wie  re gu la cji  praw nych.  Po dej mu jąc  de cy zje  zwią za ne  z da nym  przed -
się bior stwem  pod mio ty  te  nie  mu sia ły  za tem  po le gać  je dy nie  na  do star cza nej  im  ze wnętrz -
nej  spra woz daw czo ści  fi nan so wej.
3.  Re la cje  po mię dzy  po li ty ką  bi lan so wą  a po li ty ką  ra chun ko wo ści
Spo sób  wy ko rzy sta nia  praw  wy bo ru  i pól  swo bod ne go  dzia ła nia  pro po no wa ny  w po -
li ty ce  bi lan so wej  znaj du je  swo je  uza sad nie nie  na  płasz czyź nie  nie miec kie go  mo de lu  ra -
chun ko wo ści.  Mo del  ten  róż ni  się  jed nak  istot nie  od  mo de lu  an glo sa skie go.  W przy pad -
ku  mo de lu  an glo sa skie go  naj waż niej szą  gru pą  in te re sa riu szy  są  in we sto rzy,  pra wo  bi lan -
so we  nie  jest  po wią za ne  z pra wem  po dat ko wym  i –  co  naj waż niej sze  –  nad rzęd ną  za sa -
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ma ga ją  opra co wa nia  po li ty ki  ra chun ko wo ści,  któ rej  apli ka cja  spo wo du je,  że  spra woz da -
nie  fi nan so we  bę dzie  przed sta wia ło  sy tu ację  ma jąt ko wo -fi nan so wą  oraz  wy ni ki  przed się -
bior stwa  w spo sób  praw dzi wy  i rze tel ny.
Wy ma ga nie  to  jest  wy raź nie  obec ne  w nor mach  oraz  stan dar dach  ra chun ko wo ści,  na
przy kład  w US  GA AP. Wopra co wa nej  przez Ac co un ting  Prin ci ples  Bo ard  (APB),  po przed -
nicz  kę Fi  nan  cial Ac  co  un  ting Stan  dards Bo  ard (FASB) opi  nii nr 22 stwier  dza się, że: „po  -
li ty ka  (ra chun ko wo ści  –  przy pis  au to ra)  kon kret ne go  przed się bior stwa  obej mu je  spo so -
by  sto so wa nia  tych  spo śród  za sad,  któ re  w oce nie  kie row nic twa  jed nost ki  są  naj bar dziej
od po wied nie  w da nych  oko licz no ściach  do  przed sta wie nia  rze tel ne go  ob ra zu  po zy cji  fi -
nan so wej,  zmian  po zy cji  fi nan so wej  oraz  re zul ta tów  ope ra cji  w zgo dzie  z ogól nie  ak cep -
to wa ny mi  za sa da mi  ra chun ko wo ści,  któ re  wo bec  te go  zo sta ły  przy ję te  do  ce lów  przy go -
to wa nia  spra woz dań  fi nan so wych”7.
Ta ki  sam  cel  po li ty ki  ra chun ko wo ści  wska zu ją  rów nież  MSSF/MSR,  któ re  od po wia -
da ją  mo de lo wi  an glo sa skie mu.  We dług  MSR  8  Za sa dy  (po li ty ka)  ra chun ko wo ści,  zmia -
ny  war to ści  sza cun ko wych  i ko ry go wa nie  błę dów,  po li ty ka  ra chun ko wo ści  ozna cza  „kon -
kret ne  pra wi dła,  me to dy,  kon wen cje,  re gu ły  i prak ty ki  przy ję te  przez  jed nost kę  w ce lu  spo -
rzą dze nia  i pre zen ta cji  spra woz dań  fi nan so wych”8. Tak  ro zu mia na  po li ty ka  ra chun ko wo -
ści  ma  pro wa dzić  do  przed sta wie nia  w spra woz da niu  fi nan so wym  rze tel ne go  ob ra zu  sy -
tu acji  eko no micz nej.  Fakt  ten  zo stał  pod kre ślo ny  w MSR  1 Pre zen ta cja  spra woz dań  fi nan -
so wych  oraz we wspo  mnia  nym już MSR 8. We  dług MSR 1 do bór  po li ty ki  ra chun ko wo -
ści  po wi nien  być  pod po rząd ko wa ny  rze tel nej  pre zen ta cji9. Z ko  lei w MSR 8 wska zu je  się,
że  „w przy pad ku  bra ku  stan dar du  bądź  in ter pre ta cji  ma ją cych  bez po śred nie  za sto so wa -
nie  do  da nej  trans ak cji,  in ne go  zda rze nia  lub  wa run ku,  kie row nic two  jed nost ki  kie ru je  się
osą dem  przy  opra co wy wa niu  i sto so wa niu  za sad  (po li ty ki)  ra chun ko wo ści,  co  pro wa dzi
do  uzy ska nia  in for ma cji,  któ re  są:
a) przy dat ne  dla  użyt kow ni ków  w pro ce sie  po dej mo wa nia  de cy zji  oraz
b) wia ry god ne,  czy li  ta kie,  dzię ki  któ rym  spra woz da nie  fi nan so we:
• wier nie  przed sta wia  wy ni ki  fi nan so we  i sy tu ację  fi nan so wą  jed nost ki,
• od zwier cie dla  eko no micz ną  treść  zda rzeń  i trans ak cji,  a nie  tyl ko  ich  for mę
prawną,
• jest  obiek tyw ne,  czy li  bez stron ne,
• jest  zgod ne  z za sa dą  ostroż nej  wy ce ny  oraz
• jest kom  plet  ne we wszyst  kich istot  nych aspek  tach”10.
War  to w tym miej  scu do  dać, że w świe  tle Za ło żeń  kon cep cyj nych spo rzą dza nia  i pre zen -
ta cji  spra woz dań  fi nan so wych za ist nie nie  po wy żej  przy to czo nych  cech  w po wią za niu  z za -
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7Ac co un ting  Prin ci ples  Bo ard,  Opi nion  22  Di sc lo su re  of  Ac co un ting  Po li cies,  Kwie  cień 1972, par.
6, [za:] Hen  drik  sen i van Bre  da, 2002: 250.
8 MSR  8  Za sa dy  (po li ty ka)  ra chun ko wo ści,  zmia ny  war to ści  sza cun ko wych  i ko ry go wa nie  błę dów,
pa ra graf  5,  [w:]  Mię dzy na ro do we  Stan dar dy  Spra woz daw czo ści  Fi nan so wej  2007,  Tom  I,  In ter na tio nal
Ac co un ting  Stan dards  Bard.
9 MSR 1,  pa ra graf  15.
10 MSR 8,  pa ra graf  10.sto so wa niem  roz wią zań  wy ni ka ją cych  ze  stan dar dów  de ter mi nu je  rze tel ność  przed sta wia -
nych  w spra woz da niu  fi nan so wym  in for ma cji.
Kwe stia  po li ty ki  ra chun ko wo ści  zo sta ła  po ru szo na  rów nież  w pol skich  unor mo wa -
niach,  któ re  jak  po wszech nie  wia do mo  wy raź nie  po dą ża ją  za  roz wią za nia mi  za war ty mi
w MSSF. Zgod  nie z art. 3 ust. 1 pkt 11 Usta  wy o Ra  chun  ko  wo  ści „ile  kroć w usta  wie jest
mo wa  o przy ję tych  za sa dach  (po li ty ce)  ra chun ko wo ści  –  ro zu mie  się  przez  to  wy bra ne  i sto -
so wa ne  przez  jed nost kę  roz wią za nia  do pusz czo ne  usta wą,  w tym  tak że  MSR, za pew nia -
ją ce  wy ma ga ną  ja kość  spra woz dań  fi nan so wych”.  Ja kość  ta  zo sta ła  spre cy zo wa na  w art.
4  ust.  1,  gdzie  wska zu je  się,  że  „jed nost ki  obo wią za ne  są  sto so wać  przy ję te  za sa dy  (po -
li ty kę)  ra chun ko wo ści,  rze tel nie  i ja sno  przed sta wia jąc  sy tu ację  ma jąt ko wą  i fi nan so wą
oraz  wy nik  fi nan so wy”.
W nor mach  praw nych  i ogól nie  ak cep to wa nych  stan dar dach  wska zu je  się,  że  ce lem
po li ty ki  ra chun ko wo ści  jest  do bór  roz wią zań  za pew nia ją cy  praw dzi wość  i rze tel ność  pre -
zen to wa nych  w spra woz da niu  fi nan so wym  in for ma cji.  Ta ki  spo sób  ro zu mie nia  ce lu  po -
li ty ki  ra chun ko wo ści  od na leźć  moż na  rów nież  w roz wa ża niach  teo re tycz nych.  Na  przy -
kład  w jed nym  z opra co wań  I.  Ol cho wicz  (2003:  2–9)  od no si  się  do  po li ty ki  ra chun ko -
wo ści  w ro zu mie niu  nada nym  w Usta wie  o Ra chun ko wo ści oraz w MSSF. Z roz  wa  żań tych
wy ni ka,  że  je dy nym  ce lem  po li ty ki  ra chun ko wo ści  jest  moż li wie  naj lep sza  ja kość  spra -
woz dań  fi nan so wych,  wy ra ża ją ca  się  w rze tel no ści  i ja sno ści  przed sta wia ne go  ob ra zu  sy -
tu acji  eko no micz nej.  I.  Ol cho wicz  (2003:  2–9)  jed no cze śnie  wy raź nie  prze ciw sta wia  się
okre śla niu  mia nem  „po li ty ka  ra chun ko wo ści”  wy ko rzy sty wa nia  praw  wy bo ru  oraz  pól  swo -
bod ne go  dzia ła nia  w ce lu  ten den cyj ne go  kształ to wa nia  po zy cji  spra woz daw czych.  Wy -
ra ża  to  w sło wach:  „Na le ży  wy klu czyć  ten den cje  trak to wa nia  po li ty ki  ra chun ko wo ści  ja -
ko  na rzę dzie  ma ni pu la cji  da ny mi,  w tym  wy ni kiem  fi nan so wym”.  Czy  ozna cza  to  za tem,
że  na  płasz czyź nie  an glo sa skie go  mo de lu  ra chun ko wo ści  nie  wy stę pu je  ten den cyj ne  spo -
rzą dza nie  spra woz dań  fi nan so wych?  Oczy wi ste  jest,  że  za rzą dy  przed się biorstw  ma ni pu -
lu ją  spra woz da nia mi  fi nan so wy mi  nie za leż nie  od  mo de lu.  Jed nak że  w przy pad ku  mo de -
lu  an glo sa skie go,  cho ciaż  nie  po wo du je  to  ła ma nia  pra wa,  to  jed no cze śnie  nie  ist nie je  praw -
ne  przy zwo le nie  na  te go  ro dza ju  prak ty ki.  Stąd  od dziel nym  in stru men tem  jest  po li ty ka  ra -
chun ko wo ści,  a od dziel ny mi  są:  „za rzą dza nie  wy ni kiem”  (ang.  ear nings  ma na ge ment),
pra nie  zy sku  (ang.  big bath/big bath ac  co  un  ting),  czy  wy gła dza nie  wy ni ku  (ang.  in co me
smo othing),  któ rych  ce lem  jest  z gó ry  za ło żo ne  ukształ to wa nie  spra woz da nia  fi nan so wego.
Za koń cze nie
Pod su mo wu jąc  po wyż sze  roz wa ża nia  moż na  stwier dzić,  że  po mię dzy  po li ty ką  bi lan -
so wą  wy kształ co ną  w nie miec kim  mo de lu  ra chun ko wo ści  a po li ty ką  ra chun ko wo ści  bę -
dą cą  wy two rem  mo de lu  an glo sa skie go  wy stę pu ją  po do bień stwa,  ale  rów nież  ist nie je  jed -
na  za sad ni cza  róż ni ca.  Jej  iden ty fi ka cję  umoż li wi  po rów na nie:  ce lów,  in stru men tów  oraz
wska za nia  osób  pro wa dzą cych  te  dwie  róż ne  po li ty ki.  Za rów no  po li ty ka  bi lan so wa,  jak
i po li ty ka  ra chun ko wo ści  ba zu ją  na  pra wach  wy bo ru  oraz  po lach  swo bod ne go  dzia ła nia.
Po nad to  w obu  przy pad kach,  za  pro wa dze nie  po li ty ki  od po wie dzial ne  jest  kie row nic two
jed nost ki  go spo dar czej.  Róż ni ca  do ty czy  na to miast  ce lów.  O ile  ce lem  po li ty ki  bi lan so -
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run ku  sy tu acji  ma jąt ko wej,  fi nan so wej  i wy ni ków  przed się bior stwa  w ce lu  za pew nie nia
re ali za cji  za ło żeń  go spo dar czych,  o ty le  za da niem  wła ści wym  dla  po li ty ki  ra chun ko wo -
ści  jest  rze tel ność  i ja sność  pre zen to wa nych  in for ma cji.  Jej  za ist nie nie  jest  zde ter mi no -
wa ne  neu tral no ścią  (bez stron no ścią)  przy  spo rzą dza niu  spra woz da nia  fi nan so we go.  Spra -
woz da nie  fi nan so we  nie  jest  spo rzą dzo ne  bez stron nie,  je że li  za sa dy  ra chun ko wo ści  są  do -
bie ra ne  i sto so wa ne  tak,  aby  osią gnąć  z gó ry  za ło żo ny  re zul tat,  np.  wy so kość  wy ni ku  fi -
nan so we go.
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Sum ma ry
In Polish professional literature the terms balance sheet policy (in German:
bilanzpolitik) and accounting policy are commonly used. The problem raised by the author
is defined by the fact that there exist at least a few perspectives of their meaning and their
relations with each other. In some opinions balance sheet policy and accounting policy
represent the same issues. In other opinions there appear differences between the two,
however, there is no consensus as to the nature of the differences. The lack of clarity with
regard to the explanation methods of balance sheet policy and accounting policy and their
relations represents a research problem for theory and practice. The theory is required to
codify the academic debate and systematize the terminology while in practice it is the
management board that holds responsibility for a financial statement which is
determined by accounting policy adopted by the entity.
In this working paper the author has tried to point out the substance of balance sheet
policy and accounting policy as well as to provide explanation of existing differences
between them. Although the topic has already been discussed in professional literature,
there have been no attempts to explain the substance of the two policies and their relations
by making reference to their origin, ie. accounting approaches from which they evolved.
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